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GAZETA LITERACKA.
W arszawa 2 Lipca. 1822.

Zasługa bez ostrog i drzyiuie i niniey s ły n ie ;
Lecz gdy ią k ry tyk  os trym  swym bodźcem zakole,
J cni us/, wyzey wzlata i św ietną gra  ro lę ,
J111 go barilziey ćmią, z blaskiem tym większym się Wyda 
Cyntia winien sw óy zaszczyt prześladowcom Cyda.

S o i l e a u .

P I Ę K N E  K U N S Z T  A.

K. K. Bilder-Galerie in Belvedere zu W ien,nach 
tlen Zeiclinungen des Sig: v. Pergcr K. K .  

Hofmahler, in Kupfer gestoclien vonverschie- 
denen Kiinstlern, nebst Erklarungen in arti- 
stischer und historischer Hinsicht, heraus- 
gegeben von Carl H aas. 1821.
Tak ważnemu a razem i trudnemu przed

sięwzięciu, lakiem iest dzieło ninieysze, maiące 
na celu dobro sztuki oraz korzyść artystów i 
lubowmków pięknych k u n s z tó w ,  tow arzyszy ły  
zaraz w początkach życzenia iżby szczęśliwie do 
końca doprowadzone zostało,

Zbiory wiedeńskie obrazów a mianowicie ga- 
lerya cesarska w Belwederze od kilku wieków 
założona i starannie pomnażana, teraz iedynie 
dla użytku poświęcających się sztuce przezna
czona, słusznie ściąga na siebie uwagę znawców, 
gdyż posiada pierwszych mistrzów wzorowe dzieła; 
z prawdziwem zadowolnieniem przebiega chciwy 
badacz tę świątynią sztuk pięknych, gdzie dobór 
obrazów różnych szkół zapełnia ściany wspa
niałego gmachu. Tu artysta czerpa porady w 
trudnym zawodzie sztuki, znawca zgłębia po
mysły mistrzów, którzy sztukę z naturą połączyć 
potrafili, napawa się tą pięknością prawdy która 
■eJyme czuc umieiącym iest roskoszą duszy— 

n.ik mieć szlachetna emulacya młodych arty- 
««Wł- W 4oc»ekaniu 1 naśladowaniu czaruiącyoh 

U ‘ Utworów, podnieca talent i odkrywa ie^o 
ptzeznączenie. Posiadanie tego szacownego

zbioru w wiernych zarysach, słusznie było od 
dawna przez artystów i znawców pożądane, w 
kształcie iak są paryskie, florenckie, drezdeńskie,
1 wiele innych. Starano się wprawdzie życzeniu 
temu zadość uczynic, lecz to nie wzięło nigdy 
pożądanego skutku, bo z wydania galeryi cesar- 
ikiey w roku i 735. przez Stamparta i Prenera 
można tylko wyobrażenie o tym zbiorze powziąć, 
wydano albowiem nie poiedyńcze obrazy, lecz 
cale ściany zapełnione onem i._

Teraźnieyszy wydawca Karol Haas robi pra
w d z iw ą  przysługę sztuce , wydaiąc to od tak 
dawnego czasu oczekiwane dzieło. W  Warsza
wie mamy dopiero dziewięć zeszytów iego, w 
formacie ćwiartkowym z opisaniem hisiorycznem 
i artystycznym każdego przedmiotu w ięzykach 
łrancuzkim i niemieckim. Piętnaście zeszytów, 
z których każdy po cztery ryciny obeymuie, 
składaią tom leden, a cztery tomy zamvkaia 
dzieło. r

Porządek rycin w zeszytach zapewniony, iest
następu iący:

1 Sztuki wyborowe historyczne.
2 0 Sztuki towarzyskie, bitwy, przedmioty 

wieyskie.
3° Kraiowidy, widoki morskie, burze, wi- 

doki architektoniczne.
4 ° Portrety, zwierzęta, kwiaty i t. p. to 

wszystko z wyboru celnieyszych przed
miotów.—

, Kto ma cokolwiek wyobrażenia o trudno-^  
! sciaph i zawadach połączonych z takowem przćd-



sięwzięeiem a mianowicie co do doboru  artystów, 
rytowników , ten wie z jaką  wytrwałością wal
czyć’ po trzeba, ażeby dopiąć raz zamierzonego 
celu, tem bardziey  teraz, gdzie każdy kray o b e 
znany iest z delikatnem czuciem, i smakiem sztuk 
p ięknych.—- Zdaie się iż wydawca pow in ien  ie- 
dynie  mieć na celu sztukę, i  ile m ożność  po 
zwoli, wiernie zarysy oryginałów w dokładnem 
wyryceniu zachować; bo kiedyż można się coś 
lepszego spodziewać ieźii nie w tym czasie, kie
dy sztuka rycenia iest w tak wysokim stopniu 
doskonałości ? w prawdzie po ry townikach, ia- 
kieli iest wszędzie znaczna liczba, którzy prócz 
poąiadania tvprawy m echaniczney ry c e n ia , ża- 
dney inney wiadomości o sztuce n ie  m a i ą , nie 
można się nic dobrego spodziewać, bo ei ro 
b iąc  dla zarobku  inney nagrody sobie n ie  o- 
b iccu ią .—

Z wyszłych iuż na widok dziewięciu zeszytów 
czyli 36’ rycin można iuż mieć o tein (jziele 
n iejakie  wyobrażenie* Nie w chodząc w docieka
nia i sprawdzania  historycznych opisów, tyczą
cych się zalet i oryginalności przedm iotów, o 
samych tylko wyszłych rycinach  nadm ienić  
myślę.

Ogólnie mówiąc, nie wiem kogo by tu  w inić  
należało iż p izedm ioty  do tąd  wyszłe z pomy
słów włoskich, flamandzkich, i holenderskich  ry- 
eone, ęówny maią charakter pracy; zaraz w ly m  
zeszycie zastanawia nas obraz m arnotraw nego 
syna , ryoony z Bateniego p rzez  Seb, Langera , 
k tóry gdyby nie był. podpisany, można by go
w ziąć  za pomysł ho lendersk i P rzedm io t  ten
p o trzeb n ie  wiele ta lentu  tak malarza iako i ry 
townika, ażeby okazać wyraz radości oyca czu
łego przeiętego razem  litością ; i w oryginale 
dosyć mi znanym  nie  mieści się to czucie, w 
rycinie  zaś zupe łn ie  go nie  ma. Głowa, więcey 
iest podobna  do drzym iącego starca iak do 
rozczulonego oyca.— W ykończen ie  tego p rz e d 
m io tu  iest delikatne i pracowite, .rysunek dobry, 
lecz niewidać w  n im  stylu i  kolorytu  szkoły 
włoskiey.— Szczęśliwszym iest Langer w  p rzed 
m iotach towarzyskich (T ableaux de genre) iak t 
dow odzi zaraz następuiący ob raz  z Ostadego w y- J

1 stawiaiący Dentystę, n iemniey Szarlatan  z ob ra 
zu Gerarda Dov w drugim zeszycie; szczególnie 
zasługuie na uwagę gromada chłopów  czytaia- 
cych gazetę z obrazu P iotra  Verelst w zeszycie 8. 
Przedm ioty  te są z wielkim talentem r y c o n e , 
charaktery w yborne , iasnocienia pewne i p rze
zroczystość cieni połączona z ogólną piękna h a r 
m onią  dob rze  zachowana; wyznać tu  potrzeba 
iż w podobnem  wykończeniu  mało rycin się w i 
dzieć daie, artysta ten powinien by się iedynie 
poświęcać przedm iotom , do których tyle ta len tu  
posiada, przez toby i sobie i dziełu  tem u  wielką 
zaletę zrobił, historyczne albowiem iego sztuki 
nie tyle podobać  się mogą. S. Fianciszefc Sera- 
ficzny  z obrazu  Augustyna Carracci rycony , 
mimo dobrego rysunku i delikatnego wy
prowadzenia , nie odpowiada iednak tem u pię
k n em u  oryginałow i; n ie  widać w  nitn tey cza- 
ruiącey prawdy, światła i kolorytu które A ugu
styn  w swym obrazie  tak cudn ie  połączyć initials 

Daleki iestem od żądania aby wszystkie ryciny 
tego dzie ła ,  wystawiały nam  nieledwie koloryt 
obrazów, w takiey prawdzie, z iaką pod kferun- 
kiem nieśmiertelnego Rubensa wychodziły, gdyż 
nakład prywatney osoby nie dozwoli tego; wiemy 
albowiem z jak im  kosztem w ydaną została ga-  
lerya drezdeńska za Augusta  III a iednak m im o 
że dwa i trzy  razy ieden p rzedm io t  rycono, 
dzieło to nieodpowiedziało zupełn ie  zamiarom 
Augusta ; tern bardziey w ninieyszem dziele, gdzie  
samo ograniczenie  mieysca ścieśniać musi ro z >  
winiecie się z właściwym ta len tem , zbyteczneby 
było podobne  żądanie. Zdaie sic iednak  że 
artysta i do form atu  swoią pracą, a raczey ga
tunek sztychu stosować pow inien, bo to  co iest 
w arkuszowey wielkości dobre, w  ćwiartce takiem 
bydż nie m oże , a to co iest w małym formacie 
wyborne, traci wiele kiedy w tey samey E x ek u -  
cyi na większą miarę iest p rzeniesione (*) W y -

( ' )  Tak właśnie ia k  ryciny Gerardeta w Museum du- 
ż ć m  fr a n c u z k ie m ; il«.mnieysze przedmioty są dobre, 
tyle większe chybiaią, a mianowicie transfiguracya 
Rafata, dla tego iedynie że iest tak delikatnie wy
prowadzona nie odpowiada tak pięknemu oryginałowi; 
artysta zaięty wyprowadzeniem części poiedyńczycb.



dawca powinien po pierwszych próbach poznać 
do czego każdy z artystów ma naywięcey talentu 
i skłonności, i stosownie do ich powołania dawać 
m u  przedmioty; na ten czas dzieło stanie się 
prawdziwie odpowiednie tak chlubnym zamiarom 
wydawcy, tern bardziey że Wiedniowi na arty
stach nie zbywa Juórzyby mogli temu wszystkiemu 
wydołac'. W  tern mieyscu wyznać potrzeba iż 
Chrystus z krzyża zdięty z obrazu Andrzeia d e l  
S a r to  przez B. B ó fe la  rycony w zeszycie 7 ma 
swoie zalety, iest szczęśliwi e i z talentem wypro
wadzony, znaiomość prowadzenia rylca pewna, 
przezroczystość iego dobra, zarzucicby iednak 
można w tym obrazie suchość która go robi m ar
twym i ostrość w wyprowadzeniu ciała ; iak- 
kolwiek bądź sztuka ta naywięcey charakteru 
szkoły włoskiey nosi, i życzycby należało iżby 
się B ó fe l  więcey historycznym przedmiotom po
święcał, lecz nie co smaezniey ie wyprowadzał.

Ryciny I. Eissnera a mianowicie S. Małgorzata 
R a fa ła , Jawnogrzesznica Varotareg) niemniey 
poiwanie Ganimeda Correggia oznaczaią się do
brym stylem; ta ostatnia ma wiele przyiemności, 
rycona smacznie i pewnie, szkoda tylko że arty
sta na wyprowadzenie głowy Ganimeda niełożył 
więcey starania, a mianowicie co do włosów 
które się pewnością nie odznaczaią a przez co 
i głowa zdaie się bydź za dużą, mocne zaś nie
których części włosów wydobycie, psuie harmo
nią twarzy, czego właśnie w oryginale nie masz, 
tam owszem łagodność kolorytu i udeterininowane 
w pewnych mieyscach światła, robią cała zaletę 
tego o b ra z u ; ręka w proporcyi ciała i wieku 
iest za muskularną i grubą. Artysta rytuiący z 
Correggia powinien się w wyprowadzeniu trzymać 
przezroczystości a to i w naymocnieyszych cie
niach, tym to jedynie sposobem może ów cza- 
ruiący koloryt mistrza tego wykazać.

B o  pięknych rycin J. Eissnera należy niezawo
dnie portret matki Rembrandta w 4 ,n zeszycie z 
wielką starannością i talentem wyprowadzony, 
artysta mocą i delikatną prrezroczystością potrafił 
nadąę tey rycinie piękność oryginału.

0 ogóle zapominał. Dla tego obraz ten iest suchy
1 W rysunku błędny.

Venus i Adonis z obrazu Anibala Carracci iest 
w zeszyciellłm umieszczona. Nad tą sztuką dwóch 
artystów pracowało, i widać iż każden swemu 
przedmiotowi usiłował odpowiedzieć, lecz robiąe 
swoie, o drugiem zapominał, iak nas przynay- 
inniey ta rycina zapewnia, bo ogół na tera cierpi; 
nie widać tu ani harmonii, an-i wiele smaku 
porozrucane tu  i owdzie drobne światełka rażą 
oko i niedopuszczaią głównego przedmiotu z ła
twością ohiąć i przyznać potrzeba iż rycina ta 
nie robi tego wrażenia i przyiemności iakieyby 
się można było po takim oryginale spodziewrać. 
Sposób punktowany rycenia sam z siebie nie 
zbyt trudny, niedbale w figurach użyty został, 
nie widać tu  ani pięknego zaokrąglenia ciała# i 
form muszkul owych, ani też przezroczystości w 
cieniach, ostrość zaś wszędzie szczególnie się 
zaleca. Gdyby ten obraz był powierzony ia- 
kięmu artyście, któremu sposób punktowany 
rycenia iest ijłaściwym przedmiotem, wiemy ileby 
na tern Carracci zyskał.

J. Kovatsch może bydź z czasem dobrym ar
tystą, ale na teraz prace iego nie podchlebiaią 
sztuce.

Widok portu przy Amsterdamie z obrazu L. 
Backhuysena w zeszycie 6 m, prócz usiłowania w 
wykończeniu więcey rytownikowi zalety nie ro
bi; lepiey mu się powiodło wyrycenie S. Piotra 
w okowach z obrazu H. v. Steinwycha gdzie wię
cey talentu wykazał Chrystus przed Piłatem
stawiony, z obrazu Honthorsta , iest bez żadnego 
smaku i effektu.

Burza morska w zeszycie 3m z obrazu Lou
th er laurka  iest gustownie pracowicie przez T. 
A xm anna  wyrytą , nadałby byl iednak więcey 
ruchu i natury swey sztuce , gdyby powietrze 
nieco lżey i przezroczyściey traktował— albo
wiem powietrze Jakkolwiek ono iest mocne i 
ścieśnione, ma iednak swóy kolor, i różnić się 
musi od nieruchomych rzeczy; mimo tego ta 
rycina ma wiele malarskiego smaku.

C. Rahl pokazał w podobnym przedmiocie z 
obrazu Petersa ryconym że moc i przezroczy
stość razem można utrzymać.

Ołtarz kwiatów (Biumen-Altar) z obrazu J.



nie wykończony ma swoie zalety ; żałować ie- 
dhak potrzeba ze artysta do czego innego ta- 
Ićntn swego nieużył, albowiem obrali ten iak- 
Łolwiek iest w  oryginale pięknym, nie odpowia
da iednak zupełnie dziełu tem u, ani zamiarom 
Wydawcy, który nawet w doniesieniu wyraził 

iż dzieło, to cełnieysze tylko sztuki każdey 
« szkoły obeymowac' będzie.”— Galerya Belwe- 
derska posiadaiąc tak liczne o b ra zy , mogła by 
ipteresow nieyszy iaki przedm iot na to m ieysre 
wystawie. — Kto chce kwiaty w rycinach 
wydać, powinien ile możności format do natury 
zastosować, bo żaden przedmiot sztuki nie po- 
trźebuie tyle pewney wielkości, iak kwiaty, któ. 
rych cała zaleta iest farba , te skoro bywaią 
bardzo pamnieyszane iak iest np. obraz o któ- 

, rym  mowa , m orduią artystę, i nieodpowiadaią 
celowi. Gdy pewna ograniczona wielkość iest 
zachowana, na ten czas i rytownik [lepiey swóy 
talen t okaże, i sława autora cierpieć na tern nie 
będzie,— Dzieło poświęcone nauce i upowsze
chnienie sztuk pięknych, iakiem iest niniey- 
sze, i każde podobne, powinno m ieć pewne 
zasady, a mianowicie: wystawie nam dokładnie 
pomysł autora, pewny rysunek , wyrazy, i ile 
tylko można przez dobre stopniowania cieni i 
światła koloryt oryginału;— szczególnie powinien 
wzgląd bydź miany na dobór przedmiotów sztu
ce użytecznych , któreby artystom i lubowni- 
kom sztuk pięknych porada były. W każdym o- 
brazie iest i powinno bydź zawsze coś in te
resownego; ieżeli kompozyeya nie dobra, to na
gradza rysunek, ieżeli tego brakuie, to przynay- 
m niey dobre cienie i światło; te skoro są w sto- 
sowney formie, i dobrey exekucyi, nigdy nie są 
bez użytku.

Jakkolwiek b ą d ź , spodziewać się możemy 
że wydawca , któren niczego nie opuszcza 
czem by to dzieło upiększył, nadaiąc praw dzi
wa wartość sztuce, dobierze ieszcze w przyszło
ści takich przedm iotów, któreby interesownem i 
były, lepiey by można poprzestać na mnieyszey 
liczbie wybornych tworów iak zarzucić dzieło 
pieczam i, które tylko w oryginale swoią wartość

maią *).— Zyczyćby także można iżby wyda 
wca, nie pom inął znanego w sposobie punkto
wanym artysty w W iedniu Johna, Hobera i Weis
sa-, ich prace dotąd nie sa ieszcze widzane, a 
prawdziwie zasługuią w swym sposobie mieć 
mieysce w tem dziele.

P.

J E O G R A F I I A .
Briefe in die H eyinath aus D eutschland, der 

Schweitz und J ta lien , von D r. Fr. H. von 
der Hagen. F ier  Bandę. 1818-1821. B re
slau b. Max und Comp.
Z pomiędzy wielu opisów podróż przez Szway- 

caryą i W łochy odprawianych, któremi ostatnie 
lata pomnożyły liczbę daw nieyszyeh, zasługuia 
ninieysze listy na sprawiedliwą zaletę; nie za- 
w ieraią bowiem, na kształt wielu innych, powtó
rzenia wiadomych rzeczy, odmienianego iedy- 
nie według osobistego sposobu uważania i sa
dzenia pisarza; lubo i to trudne do uniknienia po
wtarzanie interesowaćmoże, skoro tylko owa osobi
stość, w  którey częstokroć przedm ioty iakoky w 
zwierściedle daią się spostrzegać, dosyć iest samo
dzielna i dosyć uposażona w światło i dowcip, ażeby 
rzeczom i myślom nowego wdzięku nadawać.— 
Autor tych listów nie ogranicza się na tem, co każdy 
podrózuiący przy pomocy najemnika lub druko
wanego przewodnika zamierzył sobie ogladać w 
azwaycaryi lub  W łoszech; główna iego uwaga 
zwrócona iest na pomniki kunsztów i lite ratu 
ry wieku średniego, o których żaden podróźu- 
iący tak dokładnego opisu nie dostarczył, iak Pan 
v. d. H .— To, czego udziela, nie iest wszyst
ko owocem iego własnych badań, nawet i nie 
wszędzie własnych uwag; um iał on korzystać z 
wielkich dzieł Agincourta, Cicogtiara, Ciampiniego, 
Vasari i w. i., niemnićy z tego, co Padre della 
Valle, M ajfei i inni o sztukach i starożytności 
poiedynczych miast i prowincyy zostawili; z tych

*) Wydawca małego muzeum Napoleona , wolał
antykami zbiór swóy przeplatać, iak zapełnić g***
pospolitymi i nie wiele znaczącymi obrazami.

( 4 )

f) . cle tleeni przez K. Porkeimer rycohy, i wybór-



tó źródeł uzupełniał on i prostował swoie bada
nia. Jednakże okazuie się wszędzie, i ż podró- 
żuiacy kunszta w ogolnem wzięte ro7,umieniu , 
w prawdziwym i trafnym uważał widoku, kto- 
ryto widok był razem dla przedmiotów środko
wym, czyli połączaiacym punktem.

Główna treścią ninieyszey podróży, iest rzecz
0  p o w i e ś c i a c h  i śpiewach średniego wieku w 
N i e m c z e c h  i we Włoszech, o  dawnych drukach
1 rekopismach w tymże przedmiocie Literatury,
0 budowlach gotyckich i przeilgotyrfcich, o sny
cerstwie i rzeźbiarstwie, nakoniec o szkołach 
malarstwa od czasu powstania z kolebki aż do 
kwiecistego ich wzrostu. Prócz tego tłumaczy Pan 
II. w właściwym opisie swoiey podróży, to wszyst
ko, co zaiąć może umysł światłego podróziiiące- 
go, począwszy od starodawnych eginetyckich po- 
sągów aż do warsztatów żyiących artystów w 
Rzymie.— Przyznać trzeba, ze w tym oddziale 
rozprawia Pan H. o nayrozmaitszych przedmio
tach tak żywo, a częstokroć tak dowcipnie i 
światłe, iż ta powierzchowna nieiako częśc o- 
pisu podróży dla czytelnika lubiącego się bawić, 
daleko iest przyiemnieysza, niżeli główna treść 
rzeczy uczona i ważna. Mimo tego atoli żało
wać przychodzi, że Pan H. te dwie tak z soba 
niezgodne części, z których każda osobney nie
iako wymagałaby publiczności, w iednem skoia- 
rzył dziele. 0  powodzie tego rozdwoienia się 
rzeczy dowtaduiemy się z przedmowy pierwsze
go Tomu. Autor wspierany przez króla, odby
wał tę podróż w towarzystwie Konsyliarza i Pio- 
fessora Fryderyka de Rauner, ten zbierał mate- 
ryały do dzieiów domu Hohenstaufów, ów zaś 
nie maiąc pewnego celu, zwracać miał uwagę
1 badania swoie ogółowo na rozmaite przedmio
ty. Atoli otrzymywane od króla wsparcie wkła-j 
dało na niego obowiązek zdawania rapportóW 
od czasu do czasu o swoiey czynności Xięciu 
Kanclerzowi Państwa i Ministerium spraw w e
wnętrznych. Te rapporta składaią naukową częśc 
tychże, listów, lecz byłoby, zdaniem naszem, nie
równie stosowniey, ądyby udzielone były w 
kształcie rozpraw; albowiem przez to, że są w

listową formę włożone, nie są liynaymniey i nie 
będą Ustami.

O prawdziwych listach mówi pisarz, źe z po
czątku nie były przeznaczone dla druku, że to 
były tylko doniesienia potoczne, czyli poufne 
do oyczystego kraiu pisane listy, które mu za
razem zamiast dziennika służyły; że niektóre z 
tychże listów ieszcze dawniey 'były przez przy- 
iacioł do pism peryodycznycli podane i ze do wy
dania reszty na widok publiczny znagliło go w e
zwanie przyiaciół Lubo takowe obiaśnienic
służy zwykle za wymówkę wydawcom listów 
poufnych; iednakże ninieysze za prawdziwe przy- 
iąc należy, albowiem same listy toż samo stwier
dzają, a wydawca tu i owdzie przepomniał wy
kreślić doniesienia, za których poufałe udzielenie 
prywatne raczey osoby, ale nie publiczność mo
gła mu bydź wdzięczną.

Osrtowa tych czterech ścisło drukowanych to
mów, iest tak obfita, ale zarazem i tak rozma
icie, a bez ładu, różnemi przedmiotami poprze- 
rzucana, iż nie sposób dać ,iey treść dokładną. 
Autor sam potrzebował około 80 stronnic, aby o ■ 
wszystkiem choc w krótkości wspomnieć. Po
przestajemy zatem iedynie na napomknieniu tego, 
co w naukowey części tey podróży nayważniey- 
szein się bydź zdaie.

Podróż zaczyna się z Kaltwasser d. 8. Lipca 
1816. przez Czechy do Frankonii, i tak przez
południowe Niemcy daley do Szwaycaryi   Tom
Czwarty kończy się razem z pobytem we Floren- 
cyi i z ostatniemi dniami Maia r. 1817 tak, że 
przeciąg czasu, w którym cała ta w 4ech toinach 
opisana podróż odbytą została, zaledwo rok ie- 
den zaymuie.

W listach z Niemiec nayważnieyszą zdaie się 
bydjz wiadomość o rękopisinacli gotyckich, znay- 
duiących się mianowicie w Pradze, Rudnicy, N o 
rymberdze, Ratyzbonie, Monachium, Ulnne i t .  p . 
Do uwag nad starogotyckiem budownictwem daią 
powód kopuły w Ratyzbonie i Ulmie, równie iak 
i mnóstwo gotyckich i przedgotyckich kościołów 
i kaplic w Norymberdze , Freysingen, Monachium 
i w. i.



(
W Szwaycaryi zatrzymuie podróźuiącego bogata 

Biblioteka w St. Gal/en, o której skarbach udziela 
interesujących wiadomości, tudzież ważne czyni 
odkrycia, iak n .p . ze niewiadomym dotąd au
torem łacińskiey epopei: De prima expeditione 
Attlee iest W alter z Akwitanii. W  Ziirich roz
trząsa Pan H. kopie staroniemieckich poezyy, z 
których Bodmer korzystał, a „które iako zabytek 
po nim, wraz z niektóremi ułomkami oryginal
nych rękopismow, przeszły do Biblioteki miey- 
skiey. Biblioteka w Bernie posiada także niektóre 
rękopisma starych niemieckich i Irancuzkich 
poezyy.

W ósmym liście prowadzi podróźuiący swoich 
czytelników sławną droga przez górę Simplon 
do Włoch. Stary tum (kopula) w Como daie mu 
pierwszy powód do niektórych ogólnych uwag 
nad właściwie gotyekiem budownictwem we W ło
szech, którego nie należy brać za iedno z goty
ckiemu mylnie tak nazwanem, właściwie zaś sta
roniemieckim  budownictwem. Podróźuiący ozna
cza budowle prawdziwie gotyckie, n. p. owe 
W Rawennie z czasów Teodor) ka wielkiego, na
zwiskiem Pr zed gotyckich ( Vorgoitsch); pomniki 
zaś staroniemieckiego budownictwa, zowie, albo 
według przyiętego zwyczaiu gotyckwmi, albo 
trafniey ieszcze staroniemieekiemi. Podobne ba
dania w przedmiocie starożytności dzieł budo-* 
wnictwa zaymuią podróźuiącego w Medyolanię, 
w Pawii., w Weronie, w W enecji i >v. i.piięyscach, 
gdzić także o szkołach malarstwa wspomina i nieś 
które z nich, : iak B- P- dąwrjieyszą Kojońską i 
.nowszą szkołę braci Carracci w rysach poró
wnawczych iednę obok (Jrugiey stawia.

Toskanii, iako kolebka włoskich kunsztów, za
sługiwałaby b j la  t»a większą ciekawość podró
żującego; na głębsze zaś zastanowienie Florencja 
i Siena, k t ó r y c h ą  niedostateczne i urywkowe 
wiadomośęi nie zaspokoiaią czytelnika. O Rzymie 
nic tu  nie masz nowego, iednakźe wiele takich 
rzeczy, które, będąc iuą same z siebie interesu- 
iącemi, tem ciekawsze w odczytywaniu się zda- 
ia, gdy pióro autora umiało ie nowym powlec 
powabem.. Uczone badania podróźuiącego w 
Rzymie ograniczała się na starych irancuzkich

! N

rękopismach W atykanu. Z wędrówek w okoli
ce Rzymu wyszczególnia się podróż do Tagli- 
acozzo, iako pola bitwy, na któretn rozstrzy
gnął się los ostatniego łlohenstaufów  potomka. 
Ważnieysze od tych są listy o Neapolu, miano
wicie ze względu uwag nad starożytnością pię
knych sztuk Neapolu, tak mało zwaźanych, i 
nad Literaturą narodową. W Terracina, Fondi , 
Capua, Salerro i La Cava zwraca autor uwagę 
na kilka pomników z wieków średnich, które nie 
powinnyby uchodzić baczności żadnego z podró
żnych.— W  powrocie poświęca Pan H. swóy 
pobyt w Rzymie zwiedzeniu przyległych oko
lic; o nay waźnieyszem i ul wspomnieliśmy powy- 
źey. T ak zwane mury Cyklopów w malcy twier
dzy Alba , przenosi podróźuiący w zamęt nnyod- 
legleyszych wieków, wczasy początku Bogów i 
pierwszych pokoleń Peiazgów, w czasy stworze
nia świata; ich zaś sprawcami mieni bydź Cy
klopów, Kuretów, Daktylów , Korybantów, Tel- 
chinów, Kabirów , Arimaspów, i naszego nawet 
Czai ta —  Z Rzymu powraca autor do Florencji 
przez Terni, Spoleto, Fo/igno, Assisi, Perugia i 
Arezzo, nigdzie nie zatrzymuiąc się długo.

Nie można lepiey zakończyć któtkiey wzmian
ki o tem w rozmaite przedmioty obfilem dziele, 
iak polecaiąc ie wszystkim, którzy przedsiębio
rą podroż do W łoch  w celu obeznania się ze 
starożytnościami i kunsztami tego k ra iu ; a to 
nie według jednostronnego widoku, w iakim 
wcześniejsi wszyscy prawie podróżni rzeczy u- 
wazali, ale w całey obszernosci, którey wymaga 
teraźniejszy stopień wykształcenia tak Artystów 
samych iak i uczonych miłośników. Chociaż 
z tych czterech tomów trzecia część dla zamia
rów podróżującego zbyteczną może będzie, wsze
lako dzieło to w tem nad inne celnie , ie  za
wiera zbiór interesuiących i potrzebnych w ia 
domości, czyli zwięźle zebrana Biblioteczkę, któ
ra dla podróźuiącego we Włoszech miłośnika 
sztuk pięknych tein liardziey przydatną się sta
nie, że przytacza źródła, z których ciekawy ła
two gruntow niej z tem obeznać się może, co 
w dziele samem powierzchownie tylko napom- 
kniętem zostało.



UMIEIETNOŚCI PRZYRODZENIA.
c

Z powodu trzęsienia ziehii wydarzonego w Lu
tyni b. r. umieścił sławny Biot {Journal des Scivans, 
Avrit) następuiące zdanie o* przyczynach podob
ny cłi zjawisk:

Dopóki Chemia i Fizyka były ieszcze w koleb
ce, zdatvało się, iz trzęsienie ziemi dokładnie 
iest wytłumaczone, w miarę dopiero iak te nauki 
lepićy zgłębiano i doskonalono, mniey w tey 
mierze zaczęto twierdzić' z pewnością. Lecz 
przez skłonność, iaką się czuć zwykło do po
jęcia wielkich zjawisk natury, a którą charakter 
ludzkich pomysłów łatwo wytłumaczy, w pro
wadzono za przyczyny owych fenomenów wszel
kie nowe działacze fizyczne następnie po 
sobie odkrywane , iako to : elektryczność' ,
m agnetyzm, zapalanie się gazów , rozkładanie 
się wody, i powrót iey do pierwszego stanu. Dziś 
atoli wszystkie te domniemania okazuią się bydź 
niedostatecznemi do wyiaśnienia, zkąd pocho
dzą owe podnoszenia się i wzruszenia tak roz
ległych mass ziemi podczas iey trzęsienia. Gdy
by mi przyszło otworzyć zdanie w tey mierze , 
6ądzilbym, iz naypodobnieyszem do prawdy i zda- 
iącem się godzić do pewnego punktu moc i 
rozciągłość tych zjawisk odpowiadaiących sobie 
Częstokroć tak straszliwie w nayrozłegleyszych 
częściach ziemi, byłoby dopuszczenie oparte 
na wielu innych oznakach fizycznych, że po
wierzchnia ziemi, na którey zyiemy, bardzo ma
łą ma miąższość, w porównaniu promienia kuli 
ziemskiey, i iest nieiako żużlem świeżo uformo
wanym, okrywaiacym iądro płynne, może ieszcze 
w stanie gorenia, w którem wielkie zjawiska fi
zyczne czyli chemiczne działaią w rozmaitych 
okresach czasu, i są przyczyną owych wzruszeń 
aż do nas dochodzących. Krainy , w których 
wierzchnia skorupa iest cieńszą albo słabszą, lub 
też niedawno i niedoskonale ^twardniała, mogą 
bydź siłą tych wewnętrznych wybuchów nayła- 
twiey rozruszone i rozerwane. Jakoż poró- 
Wnywaiąc doświadczenia nad długością wahadła 
od. wielu lat czynione, począwszy z Północy od 
Szkocyi na południe do Hiszpanii, łatwo po-

strzedz, że siła ciężkości co raz się w' tey 
przestrzeni zmnieysza od bieguna północnego ku 
równikowi; a to z większą chyzoscią, niżby to 
bydź powinno na Elipsoidzie , którey podobne 
sobie warstwy miałyby równą gęstość i głębokość. 
Okazuie się to zaś naywidoczniey około 
środka Francyi, gdzie dostrzegano znaczną nie- 
regularpośc w długościach stopni ziemskich. To 
inieyscowe słabnięcie ciężkości w tych krajach , 
zdaie się oznaczać z podobieństwem do prawdyr 
że przyległe warstwy powierzchni, muszą bydź' 
mnieyszey w tern mieyscu gęstości niżeli gdzie 
indziey, a może też zawieraią wewnątrz obszer
ne wydrążenia. Tym sposobem moznaby wytłu
maczyć' liczne wulkany, których ślady napoty- 
kaia się w tych*stronach, i poiąć, dlaczego dziś 
ieszcze w rozmaitych czasach są one środko
wym punktem podziemnych wzruszeń.

H I S T O R Y  A.

Pismo wychodzące w Lipsku pod tytułem: A li-  
ęemeines Bepertorium der neuesten in - und 
ans Bind isch en Literatur zawiera w N. 8. b. r. 
ogłoszenie a razem i ocenienie dzieła Lindego: 
Vincent Kadłubek, ein historisch-kritischer Beytrag 
zur slavisshen Literatur etc.

Zdanie' o te tu dziele i o uczonych, którzy się 
do niego przyłożyli, iest tak dla Polaków korzy
stne , a koniec iego tak pochlebiaiący, iż zasłu- 
guie na umieszczenie w ninieyszem piśmie iako 
dowód, e przesądy o Literaturze naszey zwolna 
za granicą ginąć poczynaią:

^Usiłowania szanownego Prefekta Cesarsko-kró- 
lewskiey nadworney Biblioteki w Wiedniu, H ra
bi Ossolińskiego, w przedmiocie historyi litera
tury Połskiey, tudzież posiadany przez niego 
skarb materyałów, z którego nieunużoną pra
cowitością czerpie dla sławy swoiey Oyczyzny, 
znane sa dostatecznie w Niemczech światu u-c
czoneinu, lecz nieznaiomość Sławiańskich ięzy- 
ków była dotąd na przeszkodzie do powsze
chnego tychże oeenienia, Rektor Linde , posia-
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daiący obszerne wiadomości, zupełnie właściwa 
sobie zaiął się rzeczą, aby z wydanych w ię- 
żyku Polskim przez Hrabię Ossolińskiego: W ia
domości /usto ryczno-krytycznych do Hi story i Lite
ratury Polskiej, o pisarzach polskich i t. d. kry* 
tyczne wypracowanie Kadłubka  w wyiątku po
dał, a przez uwagi głęboka erudycyą odkrywa
jące, które zbiiaia biedy przez naysurowszycli 
nawet Historyków, iak na przykład Schlecera 
( Sehlózer ), przyięte, wystawił światu Dzieiopi- 
sa Polski z wieku trzynastego.”

« Ażeby dzieło treściwszem i ważnieyszem u- 
czvnic, osądził Linde za rzecz pożyteczna , za
łączyć w przekładzie niemieckim sześć rozpraw 
historycznych, wypracowanych przez rożnych li

czonych mężów. Pierwsza z tych rozpraw, przez 
X. Prazmowskiego Biskupa Płockiego napisana , 
zawiera wiadomość o naydawnieyszych dzieio- 
pisaeh polskich. Pisemko to obeymuie bardzo 
światłe i trafne dostrzeżenia, które wiele dotąd

3 c

niewykrytycli osad dawnych pokoleń sławiauskich 
ku wyiaśnieniu zhliżaią, iak na przykład: Ozów 
(Ossen), którzy część narodu Awarów składali i z 
Pannonii do tera/.nieyszego Xiestwa Oleśnickiego 
(Oels) się cofnęli. Toż pismo obeznawa nas 
tak ie  z naydawnieyszym dzieiopisem Polskim Gal
lem, który na pół wieku przed Wincentym Ka
dłubkiem pisał, lecz późniey zupełnie był zanied
bany. W  pięciu następuiących przydatkach za
wiera się i ód. Rozbior dzieiow Marcina Galla i 
Wincentego Kadłubka przez Starostę Czackiego. 
ire. O oyczyźnie Marcina Galla przez Hippolita 
Kownackiego.—  Obiedwie rozprawy zdążyły do 
Swoiego celu, to iest do rozszerzenia światła 
względem historyczney wartości obu dawnych 
polskich kronik Galla i  K adłub/a  i oczyszcze
nia ich z mnóstwa znayduiących się tam baśni. 
Trzy nastepuiące rozprawy winna publiczność 
wytrwaley pracy Professora J. Lelewela Biblio* 
t.erza Biblioteki Uniwersytetu, Warszawskiego. 
Pierwsza ma tytuł. W zmianka o nardawnieyszych 
dzieiopisach Polskich; druga zawiera uwagi nad 
Mateuszem herbu Cholewa, wraz z mappą do wy
jaśnienia rzeczy służącą. Szósty przydatek do
starcza czytelnikowi szacownych, przez Lelewe

la w rękopiśmie udzielanych, uwag nad niektó- 
remi przypiskami w dziele Hrabi Ossolińskiego.” 

ti Zgłębianie tego gruntownie uczonego dzieła, 
t dołączonych w niem przydatków, zniesie wszel
ką wątpliwość, że historyczne wiadomości o sta- 
rożytney północy, równie iak wszelkie inne u- 
tmeięthości gałęzie, szybkim postępuią krokiem, 
i że teraźnieysza Polska posiada wielu uczonych, 
którzy niezmordowaną swoią czynnością nietyl- 
ko sławę Oyczyzńie icdnaią, ale nawet przez 
swoie dzieła zasługuią na podziwienia i naślado
wanie reszty Europy."

H istcire cle revolutions et de guerres de la  
Grece i t .d .—• H isto rya  z a b u rz e ń  i w o ien  
G recyi od C y ru sa  aż do  n a s tę p c ó w  Ale
x a n d r a —  przez  P. D e la  Grave w  P a ry żu  
1 8 2 0 .

Autor zamierza we trzech tomach, maiących 
składać iego dzieło, obiąc' trzy wieki, które słu
sznie uważa za epokę z starożytnych i teraźniey- 
szych czasów nayobfitszą av  ważne wypadki. 
Tom pierwszy zawiera czyny Cyrusa, woyny Gre
ków z Persami, sławne bitwy pod Maratonem, 
Termopilami, Salaminą i Plateą. Wypadki tc 
wiele na tem zyskuią, że ie opisuie mąż w sztuce 
woienney doświadczony, a tem samem mogący 
łepiey sądzie o szczegółach wypraw i potyczek. 
Prostym iest styl Historyi zaburzeń i wojen Gre
cyi, rozrzucone w niey uwagi autora w przy
zwoitym rzeczy stosunku, światłe są i umiarko
wane, a w ogólności unika wszelkich nadaremnych 
dyskussyy- Prawda, iż przedmiot dzieła tak iest 
bogatym w ważne czyny, że autor, aby ie zam
knąć we trzech tomach, przymuszonym iest ście
śniać swe opowiadania- VVe wstępie, na począ
tku pierwszego tomu umieszczonym, przebiega w 
krótkich rysach wypadki maiące zaymować trzy 
tomy dzieł- Nie od rzeczy będzie przytoczyć 
wyiątek z pomienionego wstępu, gdzie P- De la. 
Grave daie swe zdanie o Alexandrze, a z czego 
można będzie poznać razem i sposób widzenia* 

I i pisania autora-
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AVpewney szkole,mówi on, gdzie niewiele zwa- 
żaia na okazale imiona, przyięto zasadę poniża
nia geniuszu Alexandra; iest on tam tylko zdo
bywca zapamiętałym, okrutnym, godnym pogardy 
i obrzydzenia. Jnni, których zdanie nierównie 
większa ma powagę, zgadzaiąc się z cala staro
żytnością, dziwią się iż w wieku, w którym u 
innych ludzi zaledwo rozwiiaią się władze umy
słowe, w nim były iuż doyrzałe; ze tak na radzie 
iak pośród naywiększego niebespieczeństwa, za 
iednym rzutem oka obeymował rzeczy prędko i 
dokładnie; ze iego przedsięwzięcia, chociaż tak 

obszerne, i tak śmiałe, były zawsze skutkiem dzi
wnie bystrego pomysłu; i le nagłem wykonaniem 
plbrzymich czynów usprawiedliwił zbyt zarozu
miałe o sobie zdanie, ii nie było mu równego 
w szlachetnych uczuciach, w odwadze i sławie. 
D ziś  ieszcze swnadczą podania nad brzegami 
Ndu, Eufratu, Jndu i w całey Azyi, że gdzie 
się tylko ukazał, zostawiał po sobie ślady wspa
niałomyślności, a droga ich pamięć pokolenia 
pokoleniom przekazały. Tamto iak wszędzie 
sława imienia iego rozlegała się pod hasłem 
dwoistego znaczenia, męstwa i heroizmu• Nikt 
zapewne nie iest za tem, aby chwalić ducha zdo. 
byczy i iego opłakanych skutków; aby uwielbiać 
nienasyconą dumę, i uniewinniać występki go
dne skarcenia. Lecz gdyby tez Alexandgp nie 
był tykał zieini iaką słabą stromą, byłby on Bo
giem, nie człowiekiem.» Zawód woyskowy bo- 
hatyra macedońskiego mole nieco omam ił autora. 
Zawsze ludzkość zapytywać się będzie, co Ale
xander uczynił dla szczęścia Macedończyków? i 
co iniał za potrzebę zapuszczać się z woyskami 
swemi w głąb Azyi, mieszać spokoyność ludów’, 
które wcale nie znały Macedonii, i przelewać stru
mieniami krew za sprawę obcą i oboietną dla 
szczęścia społeczności. Tym czasem bacząc iż 

■ sam Montesquieu z uwielbieniem mowi o Alexan- 
drze , czuć się daie pobudka, dla którey zdanie o 
tym zdobywcy z iak naywiększą ostrożnością obja
wiać wypada.

UMIEJĘTNOŚCI LEKARSKIE
Ł

Traite ties maladies des Artisans  i t.d. Tra. 
k ta l  o chorobach rzemieślników podług R a
ma zimie go. przez P. Patissier. w Paryżu 1821- 

Częścią hygieny nayulytecznieyszą, iest bez 
wątpienia ta, która podaie środki do zachowania 
zdrowia klassy ludu zatmdnioney pracą, rękodzie
łami, przemysłem, a przeto nayużytecznieyszey W 
społeczności. Poświęcać czas swóy na to ,  aby 
wykazać, iakie powinny bydź ostrożności dla 
uniknienia chorób właściwych fabrykantom , 
maystrom, rzemieślnikom i innym pracami szko- 
dliwenti zdrowiu zaymuiącym się; iest to pra
wdziwie czyn godny obywatela, przyiacieb ludz
kości i nauk. Taki sobie cel zamierzył Doktór 
Patissier. Dzieło de morhs artificum diatriba w r. 
1713 wydane, a na ięzyk francuzki z uwagami 
P. Fourcroy w r- 1777. przełożone , chociaż pełne 
interesuiąeych przedmiotów i rad u  ytecznych, 
w stosunku iednak teraźniey szych wiadomości nie 
może bydź uważanem za dostateczne: pod wielu 
nawet względami stało się niezupełnem odtąd, 
iak zaprowadzone zostały nowe środki chemiczne 
do sztuk i rękodzieł. To zatem dzieło wyma
gało całkowitego przelania na nowy’ Traktat, aby 
iakikolwiek przynieść mogło użytek tym, dla któ
rych było przeznaczone. P. Patissier dopełnił 
tego w ninieyszem swem dziele. Jest tu blisko 
dwieście pięćdziesięciu rzemiosł wprowadzonych 
i uwagami objętych. Autor starannie i z należyta 
dokładnością wykazuie przyczyny właściwey każ
demu choroby, i razem środki, jakich należy 
użyć, bądź to dla uniknienia szkodliwych skutków, 
bądź ratowania się iak tylko można, od niebez
pieczeństwa wyniknąć z nich mogącego.

Od czasu pokoiti, żołnierze Szwedcy oddala 
się nayużytecznieyszym kraiowi pracom. Jak 
niegdyś legiony Rzymskie, poświęcają oni swe 
-ece na urządzenie owych wybornych gościńców 
'ublicznych, maiącyćh bydź podziwieniem po

tomności. Nadto wyrżnęli oni ieszcze nowe ka
nały , przez co rzeki stały się spławaemi #
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w znieś li  w a ro w n ie  oko ło  w ie lu  tw ie r d z ,  i t. p. 
W y ra c h o w a n o ,  iż 3 ,5 i o 3 x4 t d n i  ro b o c z y c h  d o 
s ta rczy l i  c i woyskowi ro b o tn ic y  w c i ą g u  s ie d m iu  
la t u p łyn ionyc l i .  U w ażano  także, i? n igdy  w oy-  
sko n ie  by ło  w lepszym  s tan ie  z d r o w ia ,  jak w 
czas ie ,  k iedy do  w y k o n a n ia  ty c h  p ra c  by ło  użyte.

KRONIKA LITERATURY NARODOWEY.
I .  N O W E  DZIEŁA..

a) z  druku w yszte . i
5<6 . Amelia Matką. Dzieło za dalszy ciąg Pamiątki 

po d o b re j  matce służyć mogące, przez tęż samą au 
torkę. Część pierwsza obeymuiąca ogólny obraz 
Religii prawdziwej. Tom I. w Warszawie w druk. 
Łątkiewicza. 1822. w 8ce str. 3ao. z ryciną roboty J. 
P ilarsk iego .

35 . (Obacz wyżey Nr. 7.) Zbiór pamiętników bisló 
rycznych o dawney Polszczę, przez J. U. Niemcewicza 
Tom III. w Warszawie u N. Gliicksberga. 1822. w 
8ce. str. 496. ( z m a p p ą  Ukrainy, przez Beauplann.)

79. Pan Maciey z Jędrycbowa. drelicharz iarmarkowy. 
Dziełko przeznaczone do czytania dla ludu miey 
skiego i wieyskiego; przełożone z zastosowaniem z 
dziełka francuzkieąo: Simon de Nantua ou le mar- 
ehand forain Pana dc Jussieu, które otrzymało w 
r .  1818 w Paryżu od Towarzystwa elementarnego 
nagrodę ustanowioną dla najlepszego dzieła w tym 
rodzaiu, a w r. 1819 przezk Kommissyą Rządową 
Wyznań Religiynych i Oświecenia publicznego Król. 
Polsk. za użyteczne do czytania dla szkól elemen
tarnych uznane. Cena na wodnym papierze zł. 2' 
gr. 5 . Wydanie drugie, przeyrżane, poprawne j 

.powiększone. W Warszawie nakładem i drukiem N_
Gliicksberga. 1822. w 12. str. 23o.

80. Flora Rocznik damski. W Warszawie u L. Le- 
łronne. Złożone w bibliotece narodowej. 1822. 
w 12ce str . 80. ( z 4 rycinami roboty Piw arstiego, 
Janiszewskiego i Mąrszatkiewicza.)

II. W i a d o m o ś c i  o  u c z o n y c h .

39. Starozakonny Samuel Baum ogłosił w Gazecie 
Krakowskiej prenumeratę na Grammatykę polsko- 
hebrayską przez siebie napisaną. Cena cxemplarza 
na pięknym papierze wynosi zip. 8.

40. Lud. Bojanus, Prof. Uniw. Wileńskiego, napisał 
Plan do założenia szkoły weterynaryi w Polszczę i 
przystał go Kommissyi Rządów ćy Wyznań i Oświe- 
capia Publicznego. Władza ta w dowód zadowol

nienia swego, przesiała mu w darze medal bity 
na pamiątkę Uniwersytetu Warszawskiego.

4 1 . Znany pisarz Kaź. Brodziński, wezwany ieszcze 
w roku zeszłym na Professora Kr. Warsz. Uniwer
sytetu, rozpocznie od dnia 1. Października b. r.

kurs krytycznej- Historji Literatury polskiey. W a
żność i nowość przedmiotu zniewala nas, iż w Nu- 
merze następującym umieścimy w krótkości pro. 
gramma iego lekkcyy.

III. R z e c z y  p o l s k i e  w  p i s m a c h  z a g r a n i c z n y c h .

19. Niemiecka Gazeta dla młodzieży *) zawiera w 
66. Ni ze b. r. opis Jasney góry Częstochowskiey
1 cudownego obrazu N. Panny.

20. >Dz.iennik rossyyski wychodzący w Moskwie pod 
tytułem f f  iestnik Europy umieścił z powodu kon
certów danych w tein mieście przez Hz) manowską, 
uwagi nad iey talentem, którym do togo stopnia 
się zaiął, iż nawet zapytuie się z powątpiewaniem, 
gdzie bardz ie j muzyka kwitnie, czy w Polszczę czyli 
też w Niemczech?

21. Ku końcowi roku zeszłego zjawiło się w W ar
szawie kilka exemplarzy w Paryżu drukowauego p i
semka, które donosiło o spisku odkrytym w Pol
szczę i przytłumionym przez zamordowanie sprzysię- 
żonyth. Cale to zdarzenie udane za prawdziwe  
wystawione było w kolorach krzywdzących chara
kter narodowy i prawość Polaków.—  Nadesłano 
Redakcji w Styczniu b. r. rozbiór tego pisemka z 
cyfrą J. S. i z podpisem cenzury; niemogla go ie- 
dnak dotąd umieścić, gdyż zginął iey exemplarz o r y 
ginału potrzebny do porównania kilku mieysc te 
go rozbioru.— Te godne pogardy baśnie zaczę
ły iuż zwolna iśdź w zapomnienie, gdy ie przed
2 miesiącami ieden z liberalnych dzienników pa- 
ryzkich odświeżył, znowu ie za zdarzenie history
czne podał, i drugie wydanie tego wuhriego pisem
ka Czytelnikom polecał.— Ta okoliczność (zdaie się} 
była powodem iż gorliwy o honor narodowy zio
mek napisał do dzienników francuzkich list zbiia- 
iący wspomnione fałsze. Zoayduiemy o tein w 
Nrze 162 Monitora z r. b. następującą wzmiankę: 
o Odebraliśmy z Warszawy list pisany dnia 24 Maja 
« przez Józefa Hr. K rasińskiego  byłego szefa szwa- 
« dronu za Nięstwa Warszawskiego, a teraz Posła

") W  pruskiej- Gazecie Stanu, była ostra na -  
gana artykułu przez Dolca * wieśniakach 
polskich umieszczonego {obacz wyzey str. 1 4 4 *)*



« na Sflyro. Autor tego listu donosi nam iz po- 
a kazało się w Warszawie pisemko pod tytułem;
« Conjuration de 96 gentilshommes polonais massa- 
« cres dans les ruines du chdteau de M acisow ski;
« spisek o którym tu mowa, miał bydź w r. 1816 
'« uknowany. P. Krasiński oświadcza iz wszystko 
« w tern piśmie iest zmyślone, i ze tego dowodzi 
« mnóstwo błędów w nazwiskach mieysc i osób ;

« odwoluie on się w tym względzie do Francu- 
zów, swoich dawnych towarzyszów broni.— Ob- 

« szórność tego listu nie dozwala nam go calko- 
« wicie umieścić, i zdało nam się le  dosyć będzie 
,  ogłosić zaprzeczenie w nim zawarte. Udzielili- 
« śmy z re sz tą  tego listu autorowi wspomnionego 
a pisma, i dał na to odpowiedź przez wskazanie 
« przy pisku który kończy nie iego, dzieło lecz te- 
« go tlómaczenie. Ułamek historytzny *) o którym 
* mowa, iest w rzeczy samey przekładem z rękopi- 
« smu angielskiego. Pan A. F. (autor, czyli raczey 
« tlutnacz) nie miał chęci stwierdzenia czynów w 
« nim zawartych i uchyla od siebie wszelkie spo 
,  ry w tym przedmiocie.”

a i .  Pismo wychodzące w Monachium pod tytułem . 
Munatsblatt fu r  Ferbesserung des Landbauwesens 
wychwala gorliwość Rządu polskiego o dźwigmeme 
przemysłu i s t o s o w n e  upiększenie kraiu. Poleca do
świadczoną u nas korzyść z pokrycia dachów bla
chą zynkową. Wyszczególnia niektóre gmachy pu 
bliczne wznoszące »ię w rożnych stronach ku ozdo
b ie  kraiu. Mówi o coraz bardziey kw itnącjm  sta
nie Woicwództwa Kaliskiego. Wspomina o nagro
dach za sadzenie drzew owocowych i t. d.

I V  PIF.KNE KUNS2TA,
■U X

W Petersburgu odlewaią obecnie dwa holossaltie po
piersia Jana Potockiego i Stan. Trembeckiego. Są 
one przeznaczone do ogrodu w Zofiowce.

Niektóre pisma niemieckie umieściły, w caley roz 
ciągłości Proiekt na Krakowskie pom niki królów, wy
dawane kosztem Rządu. D o w iad u jm y  się teraz ( z  
listu uczonego Fatera do Rektora L m d e ) iź kilka 
exemplarzy tegoż Prospektu nawet w Zjednoczonych 
stanach Ameryki się znayduie.— Drugi zeszyt tego 
dzieła iuż iest bliski ukończenia, i wydany będzie 
w ciągu b. ra.

*) Rzecz dziwna iz Monitor mimo tego lidu  te 
bay ki utamkiem  historycznym, nazywa.

V .  FISM.ł. PERYODYtUSE.
Pam iętnik W arszawski—  Treść N ra 7. 1 . Xcnor i

Zelina. Ballada Stefana Witwickiego.—  a. Oda do 
Słońca. Tłum. z P. Le-Brun— 3 . Z rosprawy Bro
dzińskiego o Elegii (dokończenie) — 4. Wiadomość
o Zamku Mulborskim i o Żuławach— 5 . O p raw o
dawstwie z niem. Feuerbacha.— 6. Wiadomość o 
Podolu. Z dzieła X. Marczyńskiego.—  7 O budowie
płuc ludzkich, i iey w różnym wieku odmianach, 
iako też o pierwszych znakach suchot—  8. O ałia- 
zach Potażu.—  9. Sposób zapewnienia się o śmierci,
pochodzącę.y z otrucia za pomocą arseniku.—  10. Spo. 
sób łatwy otrzymania gazu wodorodnego arseniko- 
w eg o — 11. O ró ż n ćy  budowie łańcuchów Wolty
(dalszy ciąg) ta .  Uwiadomienie Redakcyi. Now.e 
książki.—  i 3 . Tablica meteorologiczna z miesiąca 
Maia.

Jzys Polska.Treść N ru 4 - (Czerw.)— XLV. Krótkie zebra- 
nieprzepisów przezApperta dodlugiegozachowania ro
zmaitego iadła.—  XLVI. Rozprawa oceniaiąca wszel
kie d o t ą d  znane sposoby zachowywania przez kilka
lat zboża w ziarnie ( ciąg dalszy ) z rysunkiem----
XLV1I. Sposób farbowania Laką - Dye.—  XLVII1 
Prędkie i piękne bielenie tkanin bawełnianych, kar-  
tunów, muślinów, pik, rypsów i t.d. w kazdey porze 
roku; bez rozciągania ich na trawnikach za pomocą 
mydlanego ługu potażowego,—  IXL. Opisanie go
rzelnianego aparatu, czyszczącego ( K/acrmaschwe} 
wynalezionego w Królewcu, przez Kotlarza S t o r c h a ;  
z rysunkiem.—  L. Pozłacanie srebra, miedzi i m o
siądzu w ogniu sposobem przez złotników używanym. 
LI. Przemienienie lanego żelaza na sztabowe, oraa 
naczyń z lanego zelaza na kute i z laney stali. 
LII. O robieniu sztucznych ołówków i sztyftów do 
rysunku w rozmaitych kolorach.— LIII O ważnych 
polepszeniach w piekarstwie; z rysunkiem. LIV. O 
należy tom przygotowaniu nawozu* w tak zwanych,
gnoiowniach; przez Sroczyńskiego.- LV. Nowy 
sposób robienia sławnych serów mondorskich,—  
LVI. Nowy sposób zakładania szklarni do pielęgno
wania roślin.— LV1I O wykurzaniu, oczyszczaniu
wzmacnianiu i technicznym użytku octu drzewnego 
(ciąg dalszy.)  LV11I. Nowy sposób wyrabiania
włókna z chmielin.— LIX. O roztopioney gumie 
sprężystćy (Gurnmi elasticum) i iey własności, za
bezpiecza iącey stal i żelazo od rdzy.— LX. Sporzą
dzanie wina z soku brzozowogo w Inflantach i Estonii..  
LXI. Nagrody ogłoszone przez Towarzystwo zachę •

, caiące przemysł kratowy we Franeyi—  LXII. Roz-
| maitości. 24.) Niektóre środki przeciwko muchom
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i' komarom.— at>.) Środki przeciwko pchłom _ _  26.) 
Uwiadomienie o nowem narzędzia do wykopywania 
kartofli—  Prócz powyższych uiateryy dołączone są 
dwie ryciny z meblami paryzkieini Tab. XI i XII. 

VIII. R o z p o r z ą d z e n i a  r z ą d o w e .

4. Cenzura pism peryodyCznych zostawała dotąd przy 
Dyrekcyi .Teneralney Policy i; Cenzura zaś wszel
kich innych dziel była przy Kommissyi Rządowey 
Wyznań i Oświecenia. W organizacyi tey Kora 
missyi postanowił N. Pan, aby czuwanie nad prze
pisami względem wolności druku, do niey nale
żało. W skutek tego Namiestnik Królewski powie 
rzyl ( postanowieniem z dnia 7 Maia b. r.) połączo 
ną Cenzurę ogólną Dyrektorowi Jenćralncmu W y
chowania publicznego. Jest nim obecnie Radca 
Stanu Józ. Kai. Szaniawski. Cenzura ta obowiązy
wać zaczęła od d. 30. Maja.

KORRESPONDENCYE.
(Wyiatek z listu pisanego z Puław  i 5 Czerwca b. r.)

Przy tuteyszyin Instytucie przeznaczonym  do 
kształcenia nauczycieli szkół wieyskich, iest tak
ie  szkoła muzyki kościelnćy. Słysząc mszą śpie
w aną przez uczniów tey szkoły, dziwie się po
trzeba, w jak krótkim czasie usposobić można 
chór dzieci wieyskich do śpiewania z zupełną har- 
moniią i dokładnością trudnych i uczonych na
w et śpiewów.— Pewny iestem, iż gdyby chór 
ten  mógł bydź przeniesiony do którego kościoła 
stolicy, nieuwierzonoby, iz to są wieyscy śpie
wacy i ściągnęliby podziwianie całey Warszawy.

Zwolna proże ta  szkoła przynieść wiele poży
tku, i nie tylko usposobić organistów, ale ra 
zem i rozszerzyć po kraiu wybór śpiewów i 
dobry sposób śpiewania całego ludu po kościo
łach. — P. Rąszke, tuteyszy nauczyciel muzyki 
kościelnćy, człowiek iuż w wieku, ale bardzo w 
tym rodzaiu muzyki biegły, pracowity i gorliwy, 
podawał dawniey Rządow i myśl uformowania 
kaneyonału.— Xże Adam Czartoryski zachęci! go, 
aby pracował nad tern, biorąc resztę na siebie— 
Zaiął się on tą prącą i iuż ią daleko posunął. 
Chce on dzieło swoie na dwie części podzielić. 
W  pierwszey będą śpie wy Jaeiósho-ch.or.dne, i 
to  te, które złączone są z towarzyszeniem o r
ganu. Chorał ten wyciągnięty z ksiąg graduału, 
antyfonarza, i 3 Hymnów prawdziwą zachowa
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cechę dawnego niezepsutego chorału rzymskie
go, a towarzyszenie organu stara się Raszkę po
godzić z naturą tego śpiewu. W części dnigićy 
będą śpiewy polskie, cztero, trzy, dwu, i jedno
głosowe. Dla wygody organistów dodane będą i 
rożne przegrywania (preeludia) mogące przyzwoicie 
bydź użyte podczas nabożeństwa.

W iem, Łe X. biskup JForonicz zaięty był da
wniey zbiorem pieśni i ch ęc ią . wydania podobne
go kaneyonału. Brodziński ma się także zatru
dniać podobnym proiektem .— Raszkę zamiar 
swóy do skutku przywodzi i ciągle pracute. Je
żeliby nie trafił do celu , może się do niego 
skierować, gdyż iest bardzo c h ę t n y . M a m y  
więc nadzieię, iż rzecz, którą od tak dawna i 
ty lu  żądało i zamierzało, przyydzie nakoniec do 
skutku. Nie zawsze trzeba szukać idealney do
skonałości ; gdyż czestoby się na tern kończyło, 
że się nic nie zrobi. L. D.

DONIESIENIE KSIĘGARSKIE.
W  księgarni nizey podpisanego dostać można na- 

stępuiacych książek swiezo z druku wyszlych• 
Archeologie francaise, on vocabulaire de mots ancien* 

torobes en dćsuesude, et propres a etre restitnes 
au langage moderne. Par Charles Pougens. T. I, 
in 8-vo Paris, 1821. fl. 18.

Esprit de l’Encyclopedie, on recited des articles les 
plflS curieux et les plus interessans de 1’Ępcyol opedie 
en ce qui concerne 1’histoirc, la morale, la litterature 
et )a philosophic; reiini et mis en ordre par M. 
Hennequin. Nouvelle Edition. Toinc premier in 8. 
Paris, 1822. f l ,  15 .

W. Gliicksberg Księgarz i Topograf 
Królewsko Warszawskiego Uniwersytetu.

Pismo peryodyczncpoznańskie.
W mieysce p rzyob iecan ego dodatku do M ró 

w k i  P o z ń  a ń s k i e y ,  um yśliła  dotychczasow a  
redakeya dla d opełn ien ia  roku 1822 wydać ie szc ze  
sześć  od dzia łów  pism a m iesięczn ego  poznańsk iego. 
Prenum erata p ółroczn a po zp: 20 od osób in iey- 
scow ych zbierać się b ęd zie w  Expedycvi Gazet 
Poznańskich u W . D e k e r a  i Spółki; obce zaś 
księgarnie i pocztam ty zech cą się zg ło s ić  do 
teyże expedycyi listow n ie .

Druk 1 format ten sam co dotąd; papier zna
cznie lepszy. Upraszamy c wczesne zgłoszenie 
się, gdyż liczba exemplarzy w miarę potrzeby 
wybiianą będzie,


